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P O Z N A Ń I E G O .
N akładem  D rukarn i N adw ornej W*. Dec/cera i Spółki. _  R edaktor! A  I ł n ł l H O t r j k i .

W S o b o t ę  d n i a  1 2 . L i s t o p a d a . 1§4 9 .
W  iatl om ości krajowe.

Z B e r l i n a ,  d n i a  8. L is topada.
N .  K r ó l  r a c z y ł  n a j i n i l o ś c i w i e j  n a d a ć  o r d e r y  

n a s t ę p u j ą c y m  r o s s y j s k i m  u r z ę d n i k o m  i o f i ce ­
r o m :  G u b e r n a to ro w i  c y w iln e m u  pe te rsbu rg -
e k ie m u , R adzcy  s ta n u ,  S z e r e m e t i o w i ,  
o r d e r  O r ła  C z e r w o n e g o  2gidj klassy z g w ia -  
e d ą ;  G e n e ra ł -M a jo ro w i  W  e i  m a r 0 w i , Sze­
f o w i  sztabu g łó w n eg o  k o rp u su  g w a r d y i ,  o r ­
d e r  O r ła  C z e rw o n e g o  2giej k lassy ,  i P u łk o ­
w n i k o w i ,  A d ju ta n to w i  p rz y b o c z n e m u  i M a­
jo r o w i  placu w  P e te r s b u r g u ,  B a ro n o w i  S a l -  
t z a ,  o r d e r  O r la  C z e r w o n e g o  dcićj klassy.

W y d z i a ł y  s t a n o w e .
P o s i e d z e n i e ,  do ia  29. Paźdz.

K o l e j e  ż e l a z n e .  —  Z ako ó c ae n ie  o b ra d  
n ad  ty m  przedm io tem .

N a  dzisiejszem do dalszych o b rad  nad  trze -  
c iem  zastrzeżenia  z w r o tu  dotyczącćrn  p y ta ­
n iem , u s i ło w a ł  n a jp ie rw  p rezydu jący  Minister, 
d la  s p ro s to w a n ia  na p o p rze d n iem  posiedzeniu  
k ilkak ro tn ie  o b ja w io n e g o  zdan ia ,  w y k az ać ,  
z e  N ,  P an  bynajm nie j  zniżenia p o d a tk ó w ,  jak 
s ię  to  z w y d a n e g o  do  S e jm u  p ro w in ey a ln eg o  
d e k r e tu  p ropozycy jnego  i z p rzed łożonego  m e-  
znorya lu  o k az u je ,  s ta n o w c z o  i b e z w a r u n k o ­
w o  n ie  p rzy rzek ł.  K a d n u e n i ł  or  także ,  że

uczyn iony  na  p rz e sz łe m  pos iedzen iu  r z ą d o w i  
p ru sk iem u  za rzu t  częstego c h w y ta n ia  się pó ł-  
ś r o d k ó w ,  w  żad n y m  p rzypadku  mniój się uza ­
sadn ionym  nie o kazu je ,  jak w  o b e c n y m ,  gdy  
w łaśn ie  o w e  zastrzeżenie  dostarcza  d o w o d u ,  
jak gorliw ia  stara się rzą d  o osięgnięcie w ie l ­
kiego tego celu z sprężystością i pew n o śc ią .  
Jeżeli się zaś natom iast p r z e w a ż n a  w iększość  
g ło só w  p rz e c iw  w id o k o w i  zw iększen ia  na-  
n o w o  ceny soli o d e z w a ła ,  nie w a c h a  się o -  
b jąć  ogólnie zastrzeżenia z w ró c e n ia  się do  te ­
raźniejszej w y so k o śc i  p o d a tk ó w  i w y s ta w ia  
ty m  końcem  d w ó c h  pytań .

I. Czy zg rom adzen ie  podziela zd an ie ,  że 
uskutecznien ie  obszernego  system atu  kolei ze 
laznych  p rzy  p o m ocy  z s t rony  rzą d u  i w t e d y  
n a w e t  zgadza się z d o b rze  z rozum ianym  inte-  
ressem  k ra ju ,  gdy w y k o n a n ie  to  tylko p rz y  
zastrzeżeniu  m o ż l iw e g o ,  ac zk o lw iek  do  p r a ­
w d y  n iepodobnego  p o d w yższen ia  na  n o w o  
p o d a tk ó w  — w  os ta tecznym  p rzy p a d k u  do  
lości p rzyobiecanego  od  dnia 1. S tycznia  r ,  p. 
zniżenia 2 miliony ta l. ,  nas tąp ić  może.
II.  Czy w y p ad a  prosić N. K róla,  dla nieosłabie* 

n ia d o b ro czynnego  w p ł y w u  edyk tu  tyczącego  
się zniżenia p o d a tk ó w ,  o pominięcie  całk iem  ta ­
kowego zastrzeżenia, gdy zgrom adzen ie  z zupe ł-  
n em  p rze konan iem  z a p e w n ić  może, i i  kraj także 
b e z  takoyyego zastrzeżenia zayysze ochoczą o-



k s z u j e  g o t o w o ś ć  do  w y p e ł n i e n i a  n ie  t y lko  t e ­
g o ,  c zego  p o t r z e b a  w y m a g a ,  a le  t ak że  t ego,  
co  d o  p o p a r r i a  w a ż n y c h  n a r o d o w y c h  i n t e re s -  
s ó w  się p r z y ł o ż y ć  m o ż e ?  —■

P o  d o k ł a d n y c h  o b r a d a c h  n ad  o b i e m a  py t a ­
n i a m i  p r z y s t ą p i o n o  d o  p r z e g ł o s o w an , a  p r z e z  
W e z w a n i e  im ienne ,

Z a  p i ć r w s z e r n  p y t a n i e m  g ł o s o w a ł o :
t w i e r d z ą  p r zecz ą .  

Z  p r o w i n c y i  P r u s k i ć j  , . . . . 
a » B r a n d e n b u r s k i e j
n »  P o m o r s k i e j  . , .
» » S z l ą s k i e j ...............
» » Po zn ań sk i e j  . . .
> » S a s k i e j ...................
» » W ^ s t f a l s k i ć j  . . ,
# » N a d r e ń s k i e j  . . .

O g ó ł e m

12 —

5 7
11 1
9 2 ■«

11 1
9 3
6 6
9 • 5

J 2 25.
97 głosów.

Z a  d r u g i ć m  p y t a n i e m  g ł o s o w a ł o :
t w i e r d z ą  p r z e cz ą .

Z  p r o w i n c y i  P r u s k i e j  12 —  .
» » B ra n d e n b u r s k i e j  7 5
u »  P o m o r s k i e j  . . .  12 —
» » Szl ąsk i e j  . . . . .  8
» » Po z n a ń sk i e j  . . .  8
u » . S a s k i e j .......................11
» » W e s t f a l s k i e j ,  . . 11
a a  N a d rens k i e j  . . 13

O g ó ł e m

3
4  
1 
i

82 14.

96 g ło s ó w .
P o  n a s t ą p i o n ć m  w i ę c  z am k n i ęc iu  o b r a d  n ad  

p y t a n i e m skolei  ż e l a z n y c h ,  w y n u r z y ł  M a r s z a ­
ł ek  s p o w o d o w a n y  p r z e z  j e d n e g o  cz ło n k a  z g r o ­
m a d z e n i a  w  w ł a s n ć m  i z g r o m a d z e n i a  im ie ­
n i u  p o d z i ę k o w a n i e  p r e z y d u j ą c e m u  Mi n i s t r ow i  
*a s t o s o w n y  i r z e c z  tę  u ł a t w i a j ą c y  s p o s ó b ,  w  
j ak i  t en że  o b r a d o m  p r z e w o d n i c z y ł ,  i to o ś w i a d ­
c z e n i e  w s z y s c y  c z ł o n k o w i e  z g r o m a d z e n i a  
p o n o w i l i -   ;

W iadom ości zagraniczne.
P o l s k a .

Z  W a r s z a w y ,  dn ia  8. L i s t opada .
P a d a  A d mi n i s t r a c y jn a  m i a n o w a ł a :  P P .  K o s ­

m o w s k i e g o  Macieja ,  Sę dz i ego  Appe l .  K ró l e s tw a  
P o l s k i e go ,  p e ł n i ą c y m  ob .  P r eze sa  T r y b .  C y w .  
gub .  A u g u s t o w s k i e j  W y d z .  I . J  A n to ,  H o f f m a n n  
P o d p r o k u r a t o r a  ^ d u  po l i cy i  p op r .  o b w ,  W a r ­
s z a w s k i e g o  W y d z  ![,, z a s t ęp cą  P o d p r o k u r s t ó -  
r a  p r z y  S ą d z i e  K ry m .  gub .  M a z o w i e c k i e j  i 
Kal iski e j ;  L e o p o l d a  S a w i ń s k i e g o , ' S e k re t a rk a  
kl. l szńj  K o m m i s s y i  R z ą d o w e j  S p r a w i e d l . ,  Zet- 
s t ępc ą  P o d p r o k u r a t o r a  p r z y  Sądz i e  poi .  p o p r ,
,obyy. W arszawskiego W ydz. 11.

F  r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dn i a  3. L i s t opa da .

W  M o n i t o r z e  p a r y s .  c z y t a m y :  " W c z o ­
ra j  o d b y ł o  się d ru g i e  z g r o m a d z e n i e  w j  s a l ach  
P a n a  F u l c h i ro n a .  Z da j e  się, że z g ro m a d z e n i e  
t o  r ó w n ie  j ak  p i e r w s z e  l i czne  b y ł o ;  w s z y s t k i e  
od c i e n i a  zd ań  b y ły  t a m  r e p r e z e n t o w a n e .  
O  o b r a d a c h ,  b ę d ą c y c h  ca łk i e m p r y w a t n e g o  
c h a r a k t e r u ,  n ic  n ie  s ł ychać .  W s  z y s c y  c z ł o n ­
k o w i e  z o b o w i ą z a l i  s ię  d o c h o w a ć  t a j e m n i c y  
t y c h  o b ra d .

K i lk u  c z ł o n k ó w  M i n i s t e ry u m  m i a ło  w c z o ­
r a j  w i e c z o r e m  w  sa l on ach  s w o i c h  o ś w ia d cz y ć :  
ź e  u k ł a d y  w z g l ę d e m  z a w a r c i a  t r a k t a t u  z B e l ­
gią na n i e p e w n y  czas  z a w i e s z o n o .

P i e r w s z e  pa ry sk i e  k o l l e g iu m  ob io r c ze  z w o ­
ł a n o  na d. 29. b.  m . , W  celu  p r z y s t ąp i e n i a  do  
n o w e g o  w y b o r u ,  a to  W  sk u t ek  m i a n o w a n i a  
G e n e r a ł a  J a c q u e m i n o t a  N a c z e l n y m  W o d z e m  
parysk i e j  g w a r d y i  n a r o d o w ć j .
. '  • : 55 d n i a  4.  L i s t o p a d a .

D z i e n n i k  S p o r ó w  o b e j m u j e  n a  żądan i e  
po s ł a  angie l ski ego L o r d a  C o w l e y  na s t ę pu j ą c e  
o ś w i a d c z e n i e :  » U m o c o w a n o  nas do  z a p e w n i e ­
nia,  źe  p o d a w a n e  p r z e z  gaze ty  angie l ski e i o d  
na s  p o w t a r z a n e  pogło ski  o  s t o su n k ac h  m i ł o ­
s n y c h ,  m i ę d z y  X ię c i e m  d o m u  p a n u j ąc e go  w  
Angl i i  i m ł o d ą  d a m ą  w y s o k i e g o  r o d u  za ch o ­
dz ić  m a i ą c y e h ,  z u p e ł n i e  s;j b e z z a s a d n e .«

S i  e c i e  w y r a ż a :  » W i e m y  z p e w n o ś c i ą ,  źe  
G e n e r a ł  Pa jo l  p o d  W z g lę d e m  G u b e r n a t o r s t w a  
L u w r U  nie  m ó g ł  się w y s ł o w i ć ,  p o n i e w a ż  m u  
t e go  riie O f i a ro wa no .  W z b r a n i a ł  się s t a n o w ­
czo  by ć  a d j u t a n t e m  K r ó l a  i ż ad nć j  inne j  p r o -  
p o z y ć y j  n ie  p r z y j m o w a ł . -

P.  T ł d e r s  m ia ł  w  St .  C lo u d  w c z o r a j  d ług i e  
p o s ł u c h a n i e  u Kró l a .

W  g ie łdz ie  u p o w s z e c h n i ł o  się z d a n i e ,  źe  
p r o j e k tu  un i i  h a n d l o w ć j  z Be lg i ą  w  i s toc i e  
z an i e c ha h o l

Z  P a r y ż a .  D z i e n n i k  S p o r ó w  
z  Czwar tym Wys t ępu j e  a r t y k u ł e m  o kości e l e  
katol i ck im w  R o s s y i ,  a le  tą  r a zą  a b y  p o k a ­
zać ,  źe  .U kaz y  Ce sa r z a  Miko ł a j a  p r ze c i w  k a t o ­
l i kom ’■zupełnie są p o d o b n e  d o  po s t a n o w i eń  
L u d w i k a  XIV.  p r ze c i w  p ro t e s t an t om .  O c z y ­
wi śc i e  n ie  chce  gaze t a  m i n i s t e ry a l h a ,  ż e b y  ją  
o z b y t e c z n e  sp r zy j an i e  katol icizmoVvi obwin i ać  
m oż na  b y ł o , a  w  R o ss y i  a r t y k u ł y  jej  nie t a k

lęc r o zw i j a  ctoKianue p o r o w n a m e  
d ż y ś r ó d k a m i  -o b y d w ó c h  p r z e ś l a d o w a ń .  Na -  
s am p rź ó d  roz b i e r a  ogran i czeni e  l i c zb y  d u c h o ­
w ie ńs t w a  i kościo łów .  P r z e d ' ż o p e l n e i n  p r z y ­
gnęb ien i em n i e szczę ś l iwych  p r o t e s t a n t ó w  ze ­
zwo l i ł  L u d w i k  XIV.  na  j ed ne go  ks iędza d la  
10 r o d z i n  ( d c k l a r a c y a  z  dni a  26.  L i s t o pad a



1684.), Ukaz Cesarza Mikołaja (z d. 16. G ru­
dnia r. 1839.) na jednego księdza na 400 ka­
tolików. Obaj monarchowie zabraniają du­
chowieństwu róźuowicrców wzajemnego wspie­
rania się zewnątrz swych parafii w  pełnieniu 
służby bożej i przyjmowania służących, w y ­
zna wających religią panującą (Ukaz z dn. 11. 
Lipca Tf»6. r. i Edykt Królewski z dnia 9- 
Lipca r. 1685.), co większa, Ludwik XIV. na­
kazuje, żeby żaden maister ewanielicki ka to­
lickiego chłopca na naukę nie przyjmował 
(E d y k t  z dnia 13. Maja r. 1681.) Kto z ko­
ścioła grecko - rossyjskiego do katolickiego 
przechodzi, karanym zostaje utratą prawa roz­
rządzania swym, majątkiem, prawa wychowa­
nia swych dzieci i zamknięciem na całe życie 
w  klasztorze (Ukaz z dn. 21. Marca 1840. r.), 
jego współwinowajca nawróciciel za zbrodnia­
rza państwa jest poczytywany (Ukaz z d. 16. 
Grudnia 1839. r.), zaś nawróciciel z łacińskie­
go do prawosławnego kościoła nagrodę otrzy­
muje. W e  Francyi przejście do kościoła ewa- 
uielickiego karano wygnaniem i zagrabieniem 
majątku (E dyk t z dnia 13. Czerwca 1680. r.) 
W  obydwóch krajach zabiegi w  nawracaniu 
zarówno by ły  gwałtowne i zwodnicze; L u ­
dwik XIV. wydał edykta, w których nawró­
conym zabraniał się wydalać z Królestwa, 
sprzedawać majątki swoje, w ychow yw ać dzie­
ci swoje; je s zc ze  w k i lk a  dni przed śmiercią 
swoją wydał e d y k t ,  a ż e b y  w sz y s tk ic h  ty c h ,  
co bez assystencyi księdza zmarli, za od- 
szczepieńców poczytywano. W  Rossyi ajen­
ci rządowi nie pytając się mieszkańców 
listy nawróconych układają i każdego 
wpisanego bez dalszych w yw odów  poczy­
tują za G reka, a skoro się odważa żyć 
podług obrządków kościoła katolickiego,

!ako odszczepierica karzą. Albo zw oław szy  
ud, przekładają mu formułę w yparc ia  się w ia­

ry  przodków . Jeżeli kto podpisywać nie chce 
albo nie umie, to mu nic nie pomogą; w ła ­
dza za niego podpisuje. Nie zbyvra tćż na 
dragonadach; ksiądz ruski przychodzi w  to w a­
rzystw ie  żołnierzy, kaze m ieszkańców do ko­
ścioła prowadzić, przymusza ich, zeby szli do 
spowiedzi i eucharystyjęl przyjęli, a tak na­
w rócen ie  dokonane i biada tem u, ktoby po­
tem  nie był dobrym  greckim Chrześcianinem! 
"We Francyi nie tylko Protestantom nie w o  
Ino było  kazać p rzeciw  kościołowi panujące . 
m u albo drukow ać  co przeciw  niem u-(Edykt 
z  Sierpnia r. 16S5.), leCz nie w olno  im było 
W ogólności trudnić się handlćm  księgarskim 
i drukarskim (E dyk t z  d. 9. Fipca 16^5 r ) ,  a 
vv Rossyi każde kazanie w p ie rw  pod cenzurę 
r tąd o w ij  iśc musi. Jeżeli rzQ(J rossyjski w y- 
dzierając kościołowi katolickiemu 250000 r u ­

bli dochodu twie'rdzi, iż się to dzieje z korzy­
ścią kościoła samego, aby duchow ieństw u o- 
szczędzić pracę wybierania sw ych dochodów , 
to  podobnie rewolucya głosiła, że własność 
kościelną tylko w  interesie kościoła zagrabia. 
— Dziennik S p o ró w  zwraca  uwagę] na. 
różnjcę między w t e n c z a s  a t e r a z ,  
W tenczasI i.ntolerancya była nie jakoś, artye 
kułem publicznego p raw a w  E urop ie ,  odtącł 
folerancya przez Katarzynę lh  i F ryderyka  
W .  — może raczej przez obojętność na do- 
gmy aniżeli przez uszanowanie dla praw su­
mienia — wzniosłą zasadą polityki ogłoszoną 
została i przeszła do wszystkich wyobrażeń 
praw i ustaw, nawet ś. p. Cesarz Alexander 
w prawdziwie chrześciańskim duchu wspania­
łomyślnie ją pielęgnował. Teraz jest ona 
wszędzie, tylko nie w ukazach Cesarskich. — 
»Dz. Spcrów " tuszy sobie, źe i te Ukazy 
wkrótce może przez inne zastąpione będą.

Spór efykietalny między Rossyą i Francyą 
Z a ł a t w i o n y .  PP. Barante i Pahlen mają się 
w Berlinie zjechać, tu  się na rozkaz swych 
monarchów serdecznie przywitać i równocze­
śnie stamtąd n a  m i e j s c e  u r z ę d o w a n i a  
s w e g o  s i ę  u d a ć ,  tamten do Petersburga, 
a ten do Paryża,

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 2. Listopada.

N i e d a w n o  t e m u  d o n o s i ł  M o r n i n g  H e r a l d ,
że Generalny D yrek to r  poczt, Lord L ow ther ,  
z a w a r j  z rządem  austryackim układ, w  skutek 
którego w  przyszłości przybywająca lądem 
poczta Z Indyj ,  w  miejsce Marsyliii przez 
Tryest do Niemiec i Anglii ma być w y p ra w io ­
na. Podług urzędow ego  doniesienia tutejsze­
go Generalnego Urzędu pocztow ego aż do tćj 
chwili układu tego rodzaju nie zawarto.
_ N ied aw n o  temu doniosły gazety, że N. Pani 

Z nowu ma być przy nadziei. Wszakże O b ­
s e r v e r  ośw iad cza , iż jest u p ow ażn ion y  do 
ogłoszenia, że w  to w a r zy stw a ch ,  któreby 
w łaśnie  najpewniejszą o w ypadku  tym m o ­
gły  m ieć w ia d o m o ść ,  dotychczas nic a nic ó 
tym nie słychać.

Z d n i a  4. L i s t o p a d a .
W  ciągu.miesiąca bież. dany z n o w u  będzie 

w  G uildhall  bal na korzyść przebywających 
W Anglii w y ch o d źcó w  Polskich a to na w n io ­
sek i za Wstawieniem się wielkiego przyjaciela 
Polaków  L o rd a  Dudley Stuart ,  który radzie 
gminnej miasta Londynu  s ław ne  słowa, w y ­
rzeczone przez Sir R. Peela na pam iętnem  
posiedzeniu pa r la m en tu  roku  bież. na korzyść 
Po laków  i szlachetne p o s tę p o w a n ie ,  jakiegó 
teraz Polacy  W  VU. Xięstwie Poznańskiem 
doznaWają, przypomniał. Pow iedzia ł między 
innemi, źe oczy Europy  całej zyyrecone są te-
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raz na K ró la  P ru sk ieg o ,  p o n ie w a ż  od jego 
polityki zależy rozs trzygn ien ie  w ie lu  dla E u ­
r o p y  n ad e r  w a ż n y c h  pytań.

P o s tę p o w a n ie  L o rd a  E H enborough ,  teraź­
niejszego G e n e ra l -G u b e rn a to ra  In d y  j w schód  
n ich ,  u w a ż a n e  iest w  piśmie jedriei znakómitćj 
Angielki w  K alkucie ,  jako zupe łn ie  niepoli­
ty c z n e ,  gdyż odraża od siebie tak w yższe  klas- 
sy k r a jo w c ó w ,  jak i u rz ę d n ik ó w  kom panii i n ­
dyjskiej. Na pokojach  n. p. osta tn ich ,  donosi 
ó w  list, tylko sam ym  E u ro p e jczy k o m  dozwoli!  
sięl p r z e d s ta w ić ,  a k r a jo w c o m ,  k tó rzy  także 
p rzyby li ,  kazał ozna im ić ,  źe m ogą się p rzed­
s ta w ić  na nas tępnym  durbnr ( p rzy jm ow an ia  
k r a jo w c ó w ) .  P o te m  s taw ili  Jię w  oznaczo­
n y m  czasie w  św ie tn y c h  u b io ra c h ,  i p re z e n ­
to w a l i ,  w e d łu g  zw y c za ju  p rzy  durbar,  bogata 
s r e b rn e  ta lerze  z zna rzuem i sum am i pieniędzy. 
Z w y c z a je m  jest,  źe G u b e r n a to r  kładzie tylko 
ręc e  na ta le rze ,  k tó re  z w r a c a n e  są bez n a r u ­
szenia w łaścic ie lom . Ale zamiast tego G u -  
b e rn a to r  m ia ł  p rz y  sobie z og ro m n y m  w o r ­
k iem  c z ło w ie k a ,  k tóry  podane  pieniądze n a­
tychm ias t  z s y p y w a ł  do n iego ,  po ez em  L o rd  
p rzesia ł  je do skarbu .  -Łatwo sobie m o ż n a  
w y o b ra z ić  k ło p o t  i n iechęć k r a jo w c ó w .  U r z ę ­
d n ik ó w  c y w i l n y c h  odraża L o rd  od siebie i«-H 
le k ce w a że n iem ,  i tak, p o w ied z ia ł  w  oczy w y ż ­
szym  S e k re ta rz o m ,  źe nie są n iczem  w ięcej 
ty lko pisarzami. N a w e t  dam y  naraził  sobie 
L o r a  E H enborough  p rzez  s w e  p rzyk re  p o ­
s tę p o w an ie ,

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 2?. P aździern ika .

S tó so w n ie  do  p e w n y c h  w ia d o m o śc i ,  p rz e ­
siał rzą d  In fa n to w i  D o n  F rancisco  de Paula 
rozkaz  do  opuszczen ia  Saragossy i do  uda­
nia się z rodziną  s w o ją ,  bez  zw iedzen ia  Ma­
d r y tu ,  p rz e z  W a le n c y ą  do Sewilli'. W  osla- 
tn iem  tern mieście je d n ak ie  liczba s t ro n n ik ó w  
ro d z in y  Infanta raczej się zw iększa jak zm nie j­
sza. E c o  d e l  C o m e r c i o  z a w ie ra  dziś a r ­
tyku ł k o r re s p o n d e n c y jn y .  w  k tó ry m  w y r a ż o ­
n o :  „I tu o b ja w ia  s ię  b e z w s ty d n e  us i łow an ie
p rzed łużenia  m ało le tności  K r ó l o w e j ,  aby stó- 
ju n e k  ten w y c z e r p a ć . . . .  J e d y n ie  sz częś l iw e  
r o z w ią z a n ie  tego d ra m m a tu  zasadzałoby się 
n a  u s ta n o w ien iu  zam ęścia K ró lo w e j ,  a  g d y  
n a ró d  n a  p a n o w a n ie  cudzoz iem ca  ze zw o lić  
n ie  m o ż e ,  p o w sze ch n ie  w ię c  życzą ,  ażeby  
sam ęśc ie  to  * In fan tem , X ięciem  K ad y x u ,  do  
skutku p rz y sz ło ;  k tórego  św ie tn e  p rz y m io ty  
p o w sz e c h n e  znajdują oklaski.« S zam belan  
i O chm is trz  I n fa n ta ,  H rab ia  P a rsen t ,  od je­
c h a ł  z tąd  do Saragosy.

N ad z w y c za jn y  b rak  p ien iędzy  w  skarbie p u ­
b licznym  w y w o łu je  na jdz iw aczn ie jsze  z ja w i­
ska. I  tak n ie d a w n o  tem u  I n te n d e n t  yy T o le -

dzie kazał na  sW ych b ió r a r h  nas tępujące  u -  
m ieścić o b w ieszc zen ie :  „ Ni e  ma p ien iędzy
w  kasie, dla tego n ikom u płacić nie in o in a .«

R e g en t  d o w ió d ł  n a n o w o  stałości w  oparc iu  
się roszczen iom  rzą d u  francuzkiego. W  sku­
tek  b o w ić m  zażalenia fab rykan ta  L e fe b v re  
p r z e c iw  Z u rb a n ie ,  dom agał się rząd  francuzk i 
o d w o ła n ia  tego G enera ła .  W  o d p o w ied z i  na  
to  m ia n o w a ł  go rząd  gene ra lnym  In spek to rem  
u rz ę d n ik ó w  ce lnych  w  cz tć rech  p ro w in e y a c h  
Katalonii i udzielił m u  obszerne j  p le n ip o -  
tencyi.

N i e m c y .
Z  K a r l s r u h e ,  dnia 29. Października.

T u te jszy  rzą d  w ie lk o -x iąźę cy  z a w iad o m ił  
publiczność, le  pouchvrale zg rom adzen iaZ w iąz-  
ku N iemieckiego z dnia 26. Marca 1841. roku, 
celem  w a r o w n e g o  zabezpieczenia  nadreńsk ić j  *  
g ran icy  N iem iec ,  p o s ta n o w io n a  została b u d o ­
w a  tw ie r d z  z w ią z k o w y c h ,  i na jedną  z n ich  
p rze zn ac zo n y  został Rastadt.

W ł o c h y .
Z  R z y m u ,  dnia 27. Października .

( G a r .  P ow sz . )  —  Pose ł  rossyjski, Pan  P o tem ­
kin, odjechał w c z o ra j  do Ankony, dla zna jdo­
w a n ia  się t a m ż e  w  c z a s i e  p r z y b y c i a  Xięcia 
L eu c h ten b e rg a  i jego dosto jnej małżonki. N ie ­
p e w n ą  jest jeszcze rzeczą ,  czyli X iąźę te n  
R z y m  odw iedz i .  O  oddalen iu  się zresztą P q .  
sła rossyjskiego już teraz nic nie słychać, i n i ­
g d y  też o tć m  szczerze  nie m yślano. Pose ł  
francuzki,  H rab ia  L a to u r  M aubourg ,  p o w ró c i ł  
n a  s w ó j  u rz ą d ,  a gdy się V i l l e g g i a t u r y  u k o ń .  
czyly, L ia to  dyp lom atyczne  jest z n o w u  yy sw ć j  
zupełności,

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn. 19. Października.

O m a r  Basza do tychczas jeszcze nie o d w o ł a ­
n y ,  p r z e b y w a  w  D e ire l -K a m a r ;  zaś odejście 
A lbańczyków  do  B agdadu  w  istocie nastąpiło ,
W  m iejsce ich  nastąpi inne regularne  w o jsk o .  
P o s ło w ie  m o c a r s tw  czekają instrukcyi o d r z ą .  
d ó w  s w o ic h ,  aby  p o d  w z g lę d e m  Syry i dal-  
aze czynić kroki. S u ltanka  V alide nię zan ie­
chała  z a b ie g ó w  sw o ich  i być  m oż e ,  źe n a  
nadchodzący  JBeiram z n o w u  tu  zm iany zajdą .

Rozmaite wiadomości.
S p o t k a n i e  s i ę  z  l w e m . — Anglik Moffatt 

W opisaniu sw o jć j  podróży,’ pod  ty tu łe m :  La- 
b o u r s  in  S o u th e rn  Africa, o p o w ia d a  następu­
jący w y p a d e k :  J e d e n  z p la n ta to ró w  ang ie l­
skich b ędąc  r az  u m i e s z k a i ą c y c h  sam otn ie  
z io m k ó w  s w o ic h  n a  o d w id z in a c h ,  w ra c a ł  dó  
s w e g o  pom ieszkan ia  w  Bethany. P o  d rodze  
usiad ł n ad  b rzeg iem  strum ienia ,  gdzie spodzió-
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W ał się an ty lopę  ub ić .  Ale gdy  się żaden 
ź w ie r z  nie p o ja w i ł ,  po łoży ł w ię c  strze lbę  na 
W ychy lone j  ' * ty łu  gęstym chaszczem  za ro ­
słej skale. S łońce zaczęło p rz y g rz e w a ć ,  a 
s t ru d z o n y  w ę d r o w ie c  zasnął snem  tw a r d y m .  
W s z e la k o  nad z w y cz a jn a  spieka w k ró tc e  obu* 
dziła go ze sn u ,  a P lan ta to r  p rze tarłszy  sobie 
oczy, u jrza ł tuż przed Sobą leżącego I w a ,  k tó ­
ry  ostro  w  n iego w z r o k  w lep i ł .  S tru c h la ły  
ty m  w id o k ie m ,  siedział jak n ie ży w y  p rze z  
c h w i l ę ,  nareszcie  o d zyskaw szy  zm ysły ,  w y -  
ciągnął z w o ln a  rękę po  strzelbę . L e w  dając  
p i ln ie  baczność na każdy ru c h  sw o je g o  p r z e ­
c iw n ik a ,  p o w s ta ł  natychm ias t  z miejsca i r y ­
k n ą ł  okropnie .  P lan ta to r  p rzes traszony  zante* 
c h a ł  sw e g o  zam iaru .  P r ó b o w a ł  on jeszcze 
k ilkakrotnie sięgnąć po  strzelbę, lecz za każdą 
r az ą  p rzekona ł się ,  że jego u s i łow an ie  było  
n ad a rem n e ,  gdyż l e w  zawsze w  n o w ą  w ście­
k łość  w pada ł.  P o łożen ie  tego s ta w a ło  się c o ­
r a z  n ieznośn ie jszem ; s k a l ę  na k tórej siedział, 
ro zg rza ło  słońce tak mocno* iż tylko na p rze  
m ia n y  i to  na krótki czas, po lo  ży ć  m ógł na 
n ie j je d n ę  bosą nogę po  drugiej .  T a k  u p ły ­
n ą ł  dzień, u p ły n ę ła  i noc, a le w  ani ru szy ł się 
z  miejsca. W z e s z ło  z n o w u  s ło ń c e ,  a z riina 
w r ó c i ł a  doskw ie ra jąca  spieka. P lan ta to r  był 
p r a w ie  już bez  zm y s łó w .  O k o ło  po łu d n ia  
po sz ed ł  łew  d o  ź r ó d ł a ,  jednakże nie s p u s z c z a ­
j ą c  go z o k a ;  ale gdy  s p o s t r z e g ł , że on po 
s trze lbę  w yciąga r ę k ę ,  z w ró c i ł  się nagle i ry 
k n ą l  s trasz liw ie .  P lan ta to r  um kną ł z n o w u  
r ę k ę ,  le w  uspokoił się i ugas iw szy  w  ź ród le  
p ra g n ie n ie ,  po łoży ł się na d a w n e m  miejscu. 
M ija  d ruga noc okropna , a l e w  pilnu  e n ie u ­
s tann ie  sw ojego  przec iw nika .  N areszc ie  po  
zachodz ie  słońca daje się słyszeć odgłos  idą­
cych  ludzi,  l e w  z r y w a  się i znika w  gęs tw in ie .  
P la n ta to r  z a le d w ie  tyle  jeszcze miał s iły ,  iz 
d o  r ą k  w z ią ł  strzelbę* a gdy chciał p o w stać ,  
ttie m óg ł się na  nogach  u t rzy m ać  i upad ł na 
c iem ię. Ze s trze lbą  w  ręku  zw ló k ł  się do  
ź ród ła ,  i p o k rze p iw szy  siły s w o je ,  nads łuch i­
w a ł  z a tę s k n ie n i e m ,  z k tórej s trony  odgłos się 
z b l iż a ; w k ró tc e  na  pobliskiej d rodze  p o ja w i  
ł o s i ę  kilku E u ro p e jc z y k ó w ,  k tó rzy  nad  n im  
• ię  u l i t o w a w s z y ,  do  d o m u  go zanieśli ,  gdzie 
d la  zaognienia od gorącości słonecznej), palce 
m u  u  nóg  odjąć m u s ian o ,  p rzezco  na  całe źy- 
cie skaleczał.

£ )w a  ar tyku ły  czyta liśmy już w  gazecie po- 
cnańskie j o R esurs ie ,  lecz an i Pan  Dziubiński, 
ani P a n  J .  A . . . .  ski nie skreślili nam  stanu rze ­
cz y  tak ,  aby i n ie św iad o m i jaką w ia d o m o ść  
p o w z ią ś ć  mogli.

P rz ed s ię w z ią łe m  p rze ło  k ró tk o  sz a n o w n ć j  
P u b liczn o śc i  rzecz tę  p rzed łożyć .

M yśl u tw o rz e n ia K e s u rsy  z rodz i ła  się yy p ię ­

c iu  osobach. L o s  n ie n aw is tn y  p rzeznaczył ,  £a 
im iona tych  t w ó r c ó w  za<zyna ą s i ę  na IV .. . ;  
istotnie d z iw n e  z;awisko, że koniecznie  głoska 
R . . .  na  to  m a być p rzeznaczoną .

O to z  niedosyć że pow ied z ia łem ,  że się myśl 
z r o d z i ła ;  t rzeba  leszcze d o d a ć ,  co by ło  d o  
tego p o w o d e m .  (D la  tego się tak k o n s e k w e n ­
tn ie  t łó m ac zę ,  gdyż to w a r z y s tw o  to ma za 
członka głębokiego filozofa, k tóry obecn ie  sta- 
tu la  u k ł a d a ,  sic transit gloria m undi ) Już  to  
n ap rz ó d  o d p o w iad a ją c  na m oje  za łożen ie ,  je ­
stem zgodny z P an em  D ziub ińsk im , nadm ie­
n ia jąc ,  ze zysk osobis ty ,  jako  też i poczęśęi 
z a b a w a  zrodz iły  te genialną myśł.

L e c z  oprócz  tego ,  silniejszą jeszcze zn a m y  
pobudkę .

W  m icśr ie  naszćm  m a m y  Bazar, w y s ta w io ­
ny p r a w ie  pow iększó j części p rzez  b rac i szla­
c h tę ;  b u d y n e k  ten  m ia ł  ok ropne  p rocen ta  ak- 
cyonaryuszom  tpgo kolosu p rzynieść .  T y m ­
czasem sklepy stoją bez  k u p c ó w ,  a rzem ie­
śln icy ,  k tó rzy  tam  m ieszkają ,  o p ró cz  tego  za ­
szczytu, innego zysku z a p e w n e  nie m a ją ;  w y ­
jąw szy  Pana  P revostego , gdyż w  takich w y ­
r o b a c h ,  to  się bracia  nasi kocha ją ,  i n iepo- 
zw ala ją  ( b o  b y  na te m  ich  h o n o r  c ie rp ia ł ) ,  
aby p o d o b n y  artysta  miał z b a n k ru to w a ć .

Z a ró d  myśli u tw o rz e n ia  R e su rsy ,  - w i e l c e  
p rz e to  poch leb ia ł  akcyonaryuszom  b a z a ru  
gdyż o p rócz  p o ło w y  s k le p ó w ,  i sala jeszcze 
jest n iew y n a ję tą .

1 w ó rc e  myśli za łożenia R e su rsy ,  zeb ra ­
w szy  p rzesz ło  sto cz łonków , idą w  p o se ls tw ie  
do  p rze łożonych  B aza ru ,  o św ia d cz a ją ,  że o to  
m ają  zeb ran e  to w a r z y s tw o ,  p roszą  Ich  W ie -  
lebnośc i ,  aby  raczy li  im p rz e w o d n ic z y ć ,  sła- 
tu ta  skryśhć  i t. d. ( p o d o b n ie  jako roku  1830). 
—  N atu ra ln ie  że sku tek  nie tak zaraz  nastąpił,  
w p r z ó d  dali się o w i  akcyonaryusze  B azaru  
n iby  długo prosić  —  nareście  p o  d ług ich  d e -  
b acyach  raczyli się p rzychy lić  do  p o k o rn e j  
p ro ź b y ,  i przyję li  z w ie r z c h n ic tw o  nad  b łę -  
d n em i  o w c a m i ; tw ó r c ę  zaś myśli za s w o je  
t r u d y ,  d o w o ln ie  p o w ykryś la l i  n iek tó rych  
c z ło n k ó w ,  n ie zw aż a jąc  na m oralność ,  łub  s tan  
u ro d z e n ia ,  tylko jak zw y cza jn ie  postąpili so ­
b ie  p o d łu g  w ła s n e g o  kaprysu.

D o sy ć ,  że na dn iu  1. b .  m. o dby ło  się w a ln e  
posiedzenie .

N a p rz ó d  ześłi się c z ło n k o w ie ,  p o lć m  sza­
n o w n y  komitet,  czoło  naszej arystokracyj,  ( d o ­
b ry  to n  z a w sze  każe na siebie czekać ,  sz cz ę ­
ście ze tą razą  n ie za d r z w ia m i) .  P o  so len­
n y ch  p rz e m o w a c h ,  już jakoś b y ło b y  się d o b rze  
za kończy ło ,  i n ik łby nie b y ł  sk o m p r o m i to w a ­
n y m ,  gdyby  nie b y ł  w y s tą p i ł  P an  S z y .........

P a n  J .  Z  ski w  artyku le  s w o im  p o w iad a ,
że P an  S . .  od  śm iechu  został zag łuszonym . 

Ś m iać  przec ież  m o ż n a  się rozm aicie.  Czyż
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każdy z nas nie by ł pow inien w  prostych w y ­
razach , w ytknąć  prosto jak to m ów ią  palcem 
nieprak tykow any postępek en trep ren eró w  
Czyli zbieraczy cz łonków ?!

Ale jakżeż było można m ó w ić  w  przyto­
mności tych p a n ó w , filozofów, dyrektorów , 
wielmożny,ch dziedziców i t. d. cierpko prze­
m ó w ić ,  dziś przecież oni jeszcze nie chcą 
przyznać , że stan średni jest jąd rem  każdego 
narodu.

Ze zagłuszył Pan to nie — bo Pan
jest znany jako encyklopedyczny gaduła. 

Choru je  on jak p. K r a s z e w s k i  powiada na 
pana. Jest to człowiek wielki do małych rze>- 
czy. Byłby do dziś dnia W ielm ożnym  Sędzią 
mój Boże — ale coź nie miat fraka nieborak, 
nie mógł przeto examinu złożyć, tak do dziś 
dzień się usprawiedliwia.

W  końcu dziw ujem y się, jak w  roku p ań 
skićm 1842 po Chrystusie, jeszcze się to w a­
rzy s tw o  u tw o rzy ć  nie mogło w  duchu tego 
czasu, i ogólnego postępu? !

Czy i dzisiaj jeszcze nas ślepić maję ante- 
naty — czyż dla tego, że się nie pieczętujemy 
he rbam i,  niezdolni jesteśmy nic porządnego 
u tw o rzy ć  —  przypomnijmy sobie ostatnie za ­
baw y  karnewalskie braci szlachty!!! —. c z y ż  
ró w n ież  nie będą nas się zapytywać nasi 
w sp ó łcz ło n k o w ie ,  Panie M., »jak masz pię 
kny zegarek, to też T y  t y l k o  t a k i  mieć m o­
żesz lub też" a po czemu funt p iep rzu ,  im- 
bieru i t. d.

Niechcę się dalej rozwodzić, lecz bodaybym 
nie był prorokiem przyszłości, w  dodatku ty l ­
ko nadm ieniam , że tw o rce  myśli założenia 
Resursy, nie z natchnienia podobno Ducha St. 
obrali Bazar na miejsce zab aw y , tylko rzeczy 
już tak b y ł y  ukartow ane.

Bracia leszcze czas, nabierać animuszu, jak 
o jcowie nasi mawiali, przecież dzisiaj są czasy, 
że każdy z nas w yrzeć  może:

»G dy E w a  przęd ła ,  Adam ziemię kopał, 
K to  tam wtenczas był szlachcic, a kto 

komu chlopal !«
I ź b i c k i.

Z  p o d  T o r u n i a ,  dnia 7. Listopada.
Kiedy Czech pragnie mówić językiem swych 

o jców , « Węgie,- kształci narodową mowę; 
kiedy mieszkańcy W . Księstwa Poznańskiego 
cieszą się, że ich polski język z woli Najja­
śniejszego i najlepszego Króla Jegomości do­
znaje sw obód , w  równem poważaniu zostaje 
z językiem niemieckim, pielęgnowanym jest 
jako ogień święty i chowanym jako droga pu­
ścizna po przodkach; dobroduszny Kaszuba 
i staropruski Mazur plączą, że dzieci ich nie- 
uczą się czytać po po lsku , że prawdy wiary

liiezrozumiale im tłómaczonc by w ają , język ich 
zaniedbanym i  przytłumianym zostaje, a ta  
jeszcze, co boleśniejszą jest rzeczą, pochodzi 
częstokroć od osób,, które powołane są oświe­
cać rozum prostaczków i uprawiać ich serce. 
Również smuci się i T o ruń , Toruń lńetylko 
piernikami słynny, ale i z czystości języka 
niemieckiego i polskiego wychwalany, kiedy 
widzi,! że ostatni z nich w niejakiej pogardzie 
jest i lekceważeniu. P rzfd  kilku miesiącami 
gmina ewangelicko-polska Sw. Jerzego słuchała 
boskie'j ewangelii, pobierała nauki i upomnie­
nia zbawienne w języku polskim: dziś już bie­
dni ludkowie nierozumieją głosu swojegp pa­
sterza nowego, mówiącego jedynie językiem 
niemieckim. T rzy  katolickie kościoły miały 
jeszcze w  tym roku kapłanów rodu polskiego, 
dziś już z rozkazu J W .  JX. Sedlag, Biskupa 
Chełmińskiego, Ś. Teologii Doktora i t. d. ob­
sadzone zoslaly nowymi rządcami; kościół 
Panny Maryi otrzymał JX. Bernhard,., kościół 
Ś. Jana  JX. Tscliiedel, a kościół S. Jakóba 
jeszcze zupełnie nieprzywitał nowego pasterza 
w osobie JX. Hunt. Goście i przechodnie 
dziwią się, gdy w Toruniu słyszą opowiadane 
niezgrabnie słowo boże , a lud wierny żali się 
i smuci, że się rozmówić n i e m o ż e  z  s w y m i  Pa~ 
s t e r z a m i ,  lęka się powierzać im sumienia i 
w całym tym kroku upatruje pogardę swojego 
języka , a to tern więcej, gdy widzi, że du­
chowni innego plemienia pierwsze obejmują 
miejsca, a polskiego rodu  kapłani częścią w y­
mierają, częścią wynoszą się z dyecezyi cheł­
mińskiej. Pociesza to jedynie każdego miło­
śnika narodowości, iż gimnazyum chełmińskie 
przyczyni się wkrótce do pomnożenia kapła­
nów rodaków , a większy jeszcze wydałoby 
ow oc gimnazyum, lub progimnazyum w N o­
wem mieście w  Kaszubach, gdyby tam , jak  
słychać, założonehn zostało. Boże! zmiłuj się 
nie tak nad językiem polskim, jak raczej nad 
prostym ludem, a daj mu pasterzy podług 
serca twojego, k tórzyby go paśli nauką i umie­
jętnością- —  _______

Z  p o d  T o r u n i a ,  dnia 8. Listopada.
O d 1. Października r .  b. zaczął wychodzić 

tygodnik katolicko-niemiecki dla dyecezyi cheł­
mińskiej i warmińskiej w Brunsbergu, Sły­
chać też ,  iż kilku kapłanów zamierza w yda­
wać Gazetę kościelną w  języku polskim 
w  Chełmnie. O b y  duchowieństwo Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego niedało się wyp>zedzać 
Chełminianom, wzięło się. do pracy * w yda­
wania pisma religijnego, mającego na celu t łu­
maczenie praw d wiary i n a u k i  obyczajowej, 
a naprawiającego zgorszenia, które np. fy g o *  
dnik literacki częstokroć płodzi!



I UH
W y j ą t e k  z a r t y k u ł i ż i  O kilku literatach

polskich w P etersburgu. (A t ty k u ł  M. G ra b o w -  
skiego.) —  W z ią w s z y  na siebie o b o w ią z e k  
śledzenia za ru c h e m  u m y s ło w o ś c i  i p iśm ien ­
n i c tw a ,  nie s trac iłem  z oczu g łó w n e g o  ich o-  
gniska dla naszych p row iney i .  Stolica Rossyi, 
jako  razem  stolica tyłu s z c z e p ó w  słowian.-  
sk ich ,  m usiała  być  zaw sze  m ie jscem  p o b y tu  
w ie lu  ucz o n y ch  polskich. N azw iska  R o m u ­
alda H ubego, M alew skiego , O ’nacew icza ,  Ana- 
s ta sew ic za ,  m ó w ią ,  jakiej uczonej pow ag i  
m ę ż o w ie  należą do tego g ro n a ?  —  D o  innego  
miejsca p rzeznaczam  ocen ien ie  sp raw ie d l iw e  
zas łyg  oddanych  li tera tu rze  a szczególniej 
dz ien n ik a rs tw u ,  p rzez  pisarza, k tó ry  p ie rw sz y  
umiał p o w s ta ć  nad b ła h e  i sz k o d l iw e  p rzesą ­
dy, o b ja w i ł  duch  n iepod leg ły ,  sposób  w id z e ­
nia w ła s n y ,  a w  każ d y m  razie k ie ro w a n y  u- 
m y s łem  b a rd z o  w z n io s ły m  i sądem  przen ik li­
w y m  i t rafnym , ze s trony ,  n ieznacznie, ale je ­
d n a k  na jp rz ew aź n ie j ,  p ro s to w a ł  i p rostu je  c i ą ­
gle drogi naszego p i ś m ie n n ic tw a ; a jeżeli mu 
d o tą d  n iedosta teczn ie  zaw d z ię cz a  publiczność, 
s p r a w a  to  jest n iewielk ie j jej bys trośc i ,  m oże  
n ie .ak ich  u p rz e d z e ń ,  a szczególnie j w ła s n e j  
sk rom nośc i  osoby, o k tórej m ó w im y .

T ą  razą  p o s ta n aw ia m  jedyn ie  p o m ó w ić  o 
kilku z najm łodszego  pokolen ia  li teratach, k t ó ­
r z y  b a w ią c  w  P e te r s b u r g u ,  zw racają ,  u w ag ę  
naszych  pcow incy j o b ja w ia ją cy m  się ta len tem , 
lub  k o rzy s tn y m  k ie ru n k iem  n a u k o w y c h  z a ­
trudn ień .

Nie b ęd ę  się jednak r o z w o d z i ł ,  n ad  c e lu ją ­
cym  z okazu ących się t u ,  gen juszem  P an i 
S z ty rm e r .  Pan K raszew sk i  p o św ięc i ł  jej o so ­
bny  ar lyku ł  w  tern piśmie i najtrafniej określi ł  
jej p rzy m io ty  i f izyonom iją pisarską. D o d a m y  
ty lk o ,  że coraz  dałsze pism a P an i S z ty rm e r ,  
a m ianow ic ie  pyszny  ep izod  A lm y ,  d r u k o w a ­
n y  w  b ib l io tece  W a rsz a w s k ie j ,  zaczynaią nas 
p r z e k o n y w a ć  o poetyckiej dzielności tego t a ­
len tu ,  począ tkow ie  osłaniającego się ob łok iem  
ironii  i ro z c z a ro w a n ia .  J e s t  to  p ra w ie  to  sa 
m o  co z Jo h n e m -o f -D y c a lp , chociaż d w ie  te 
h z y o n o m j e  nie są j e d n a k o w e .  W  Dycalpie 
p an u je  w e s o ło ś ć ,  a ra z e m  tk l iw o ś ć ;  u Pani 
S z ty r m e r ,  pogląd  na  rzeczy  p rz e n ik l iw y  i 
W z n io s ły ,  dochodz i aż do  potęgi p.oetyckićj, 
to  jest jak ro zu m iem y  p o e z y ą ,  nie u m ó w io n ą  
kw iec is tość ,  ale najdzie lnie jsze u jęcie n a j w y i  
ezej p r a w d y  rzeczy .  P rz y tem  dostrzegam y 
co raz  w yraźn ie j ,  £e po e ty czn o ść  p og lądu  P a ­
n i  S z ty rm e r  p łyn ie  w p r o s t  z reiigii i n a j su ro ­
w s z e j  m o ra ln o śc ią  Co s ta n o w c z o  dejfc w  niej 
p o z n a ć  pisarza n o w e g o  okresu, poe tę  p i e r w ia ­
stku  na jos ta teczm ej p rz e c iw n e g o  te m u ,  k tó ry  
ożyyyial p o e t ó w  kry tycyzm u.

( Dalszy ciąg naslajpi,)

P °  Częstochowiuszów 
S yp ią  się  niby z rogu śliczne u nas rym y, 
Jeden  lepszy jak drugi! — pewnie plod infimy. 
B olesław  ek nadm ierza, J a sio  niedom ierza,
Od takich broń nas M szo  poetów  przymierza. 

—   K r u c h t o w i u s z .
S PR  Z I : D  A z  K O  M 1; ( JZ N V -  ™ 

G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  B y d ­
g o s z c z y .

P o ło w a  wsi szlacheckiej T r l ą g ,  po łożona 
w  powiecie Mogilińskim, będąca  własnością 
Ignacego Antoniego Jozefa  Zagajewskiego K on- 
Byliarza W o je w ó d z k ie g o ,  oszacowana przez 
Landszaftę n a  13,525 Tal. 15 Sgr,, m a b y ć  w  
terminie

d n i a  15. M a r c a  1 8 4 3 .  
z rana  o godzinie 11. w  miejscu posiedzeń zw y ­
czajnych  Sądu naszego sprzedana. Taxa i w y ­
kaz hypo teczny  p rze jrzane b y ć  mogą w  Regi- 
straturze naszej. . r

Zarazem zapozyw ają się niniejsze'm z p o b y tu  
niewiadomi właściciele F e l ix  W in c e n ty  R o t ­
mistrz i Ignacy Antoni J p z e f  JRadzca W o j e ­
w ódzk i  bracia Zagajewscy.

~ ~ ~  O B W I E S Z C Z E N I E .  “
Następujące m assy naszego d ep ozy tu , jako

1) Jakób*  Ja k ó bow sk iego  W  T a l. sur. fen . 
i lości   ........................... .. . 2 24 8

2)  M ary i E lżb ie ty  S e ipo ł t  . . 5 20 10
3)  Ja n a  P ru s ih o w sk ieg o  . 5 • 6  11
4) Zofij i Jana  Rapczcw skiegO  131 8 6

T e o d o z y i  ChyIc w skiej . , , 7  21 3
6) S tefana K ró la  8 13 —
7) M ary i Laszk iew iczoyyej . . 7 1 5  __

W ogólności . 03 20 2
go to w ć)  s u m m y ,  i

7 )  su m m a z a h y p o te k o w a n a  Macieja C h r o ­
b o ta  n a  5 5 ' T a k ‘w r a z  z p r o w iz y ą  po  5 
o d  sta pd  dnia 15, W r z e ś n ia  1837 , 

podają się do  publicznej w iadom ości ,
In te ressenc i  n iezna jom i tychże mass lub  ich 

su k c esso ro w ie  w z y w a j ą  się n in ie jszćm , aby  
p re ten sy e  s w o je  w  p rzeciągu  cz te rych  ty g o ­
dni p o d aw a l i  i uzasadnili ,  p o n ie w a ż  po  up ły-  
n iem u  tegoż czasu massy' w sp o m n io n e  jako 
P ana  n ism a ją ce  kassie w d ó w  u r z ę d n ik ó w  
sp ra w ie d l iw o śc i  p rzekazane  zostaną.

Dla w ia r y  publicznej pod  pieczęcią i z w y ­
kłym  podpisem .

P le s z e w ,  dnia 28. P aźdz ie rn ika  1842.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o -  m i e i s k i .

U  W 1A D Ó  MI E N I E ,
G d y  posada nauczycie la  p rzy  parafialnćj 

szkole ew angelick ie j  w  W M .  K ra k o w ie  za"wa- 
k o w a ła ,  do  k tóre j p rócz  m ieszkania  i opa łu  
p rz y w ią z a n a  jest roczna  pensya 1000 z ł tp . ;  
za tem  kandydaci ew angelick iego  w y zn a n ia ,  tej



posady  sobie życzący , jeżeli dok ła d n ie  język 
polski i n iemiei ki posiadają i na o rganach  grać 
utn ie ią ,  a ta k o w e  s w o je  zda tnośc i,  r ó w n ie  jak 
i s w o je  p o s tę p o w a n ie  pod  w zg lę d em  religii i 
m ora lnośc i  plrzez w ia ro g o d n e  św ia d e c tw a  u -  
d o w odrt ić  są w  stan ie ,  w in n i  padan ia  sw o je  
W ra z  z tern i ś w ia d e c tw a m i aż do 20. G rudn ia  
1842. do ko lleg ium  kościelnego f ra n c o  na ręce  
podp isanego  przesiać .

K r a k ó w ,  dn. 1. L is topada 1842.
E w a n g e l i c k i e  k o l l e g i u m  k o ś c i e l n e .

X.  A.  O t r e m b a ,  P as to r  ew angel.

E ugenius W erner
poleca

W y s o k ić j  Szlachcie i s z a n o w n ć j  Publiczności 
a w ó j  na W  ilhe lm ow sk ie j  ulicy pod^ N re m  8. 
p o d le  cukiern i B e lyego ,  n o w o  załozony i w  
d n iu  14. m. b. o tw o r z y ć  się m a jący  hande l 
t o w a r ó w ,  jako to :

przędzy wełnianej w rozmai- 
tych gatunkach robót taper- 
cyi§kielt i t. p .,

do n o sz ąc  to ,  po lecam  się ła sk a w y m  W zględom  
ł  p roszę  o zaufanie z n a d m ie n ie n ie m ,  że za­
w s z e  o z a d o w o ln ie n ie  s tarać się będę .

O so b l iw ie  po lecam  m ój skład w  dob ran y c h  
i po  części juź  zaczętych  ro b o tac h  w  per łach ,  
je d w a b ie  i ha l lach  w  w e łn ie ,  w  k tó re  w  i»k- 
na j lep szy m  guście zao p a trz o n y  jestem. —  P o ­
siadam  ró w n ie ż  dessenie do haftu w sze lk iego  
W y b o r u  z ro zm a ite m i cienianru w  je d w a b iu ,  
W e ł n i e ,  p e r ła c h ,  jako tez  ber l ińską  i ang ie l­
ską p rzędzę  w e łn ia n ą  do  haftu .

P o z n a ń ,  dnia 11. L is to p ada 1842.__________
R ó ż n e  gatunki p rzedn iego  św ieżego  

Dussfcldorfskiego extraktu p o n c z o w e g o  z a n a ­
nasam i i cy t ry n a m i ,  ro zm a i te  gatunki p rz e ­

dniego  s tarego r u m u  J a m a j s k i e g o  i araku  d e  
b o a ;  św ie ż e  jako też w  cukrze  z a p ra w io n e  
ananasy, św ieże  w ę d z o n e  pom orsk ie  półgęski, 
p ra w d z iw y  ser ho llendersk i sprow adzi!  i p rz e -  
daje W' s łu sznych  cenach.

J. J .  M e y e r ,
N r .  70. ^ o w e j  i SiertąJ ulicy n a rożn ik .

H urs giełdy U erlińskiej.
Dnia 8. Listopada 1842.

Sto, i l)r- kuranT

1
pa

prC.
papie-
rami.

gotowi­
zna.

Obligi długu skarbowego . *) 3 'a 103% 103%,
Pr. aug. obligacje 1830. . , • 4 101%
Obligi premiów baridlu rnorsk. — 90 !ę* 90
Obligi Kurmarchii .. .. . . 3 \ 102 101%
Berlińskie oblig. miejskie *) 102% —
Gdańskie dilo w T ................... -- 48 —
Zachodnio - Pr. listy zastawne 102% —
Listy zast. W . X . Poznańskiego 4 105%

dilo dito dilo 3k 102 -%
ló ^ rW schodnio- Pr. listy zast. . <4 —

Pomorskie dito . . . . . . 3? 103V 103' X
Kur- i Kowomarch. dito . . 3 104 V
S z l ą s k i c  d i t o .............................. 3 , 102% —

A k c j e
K olei Berlińsko-Poczdamskiej 5 125% 124%

dito dilo akcje a prioris . 4 103% 102%
K ołei m agdebursko-Lipskiej — — 121%

102 4-dito dito akejc a prioris . 4 —
K olei Berlińsko - Aubaltskiej — 104% 103%-

d i to  d i to  a k c j e  a  p r io r i s  . 4 103 —-
K olei Dusseldorf. - Elberfeld. 5 63% —-

dito dito akcje a prioris . 4 — 94
K olei nadreuskiój . . . . . . . 6 81 —

dito dito akcje o prioris . 4 96%
K olei Berlińsko - Frankfurt. 5 ioo% —
Złoto al niarco . . . . . . — — —
Frydrycbsdory . . . . . . — i » y 13
Inne monety złote po 5 tal. — io  V 9%
D is c o n t o .................................... — 3 4

*) K upujący  w ynagradza aa  p ła tny  dnia 2 . S tycznia 1 8 4 3 ,  
k upon  p rocen tu .

H a z t t T  kościołów.

W  niedzielę dnia 13. Listopada 1842. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dn 4, 
do JO. Łistop. 1842.

%
pr%ed południem. po  południu .
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W  kościele katedralnym . . X. Pn. W ieruszewski — — i 3 4 1 1 2
W  kośc. farn. S. Maryi Magd. - Mans. Fabisch. — — 2 2 1 1 2 3
W  kościele S W ojciecha . - Mans. Celler. ----— 2 3 3 1 1 6
W  kościele Ś. Marcina . . • - Prob. Kamieński. — — 4 1 4 —- 2
Franciszk. (gmina niem.-katol.) - Pracb. Grand ke. X . Pracb. Grandke, — — —■ i — —
W  klasztorze Dominikanów » Stamm. — — —- — —
W  klaszt. Sióstr miłosierdzia Kleryk Basiński. — — — — . i — — 1
W  kośc. cwaniel. s .  Krzyża Itckl. Kaempfe. Kandydat. 4 1 3 5 1 1
W  kośc. ewaniel. S. Piotra Rekt. Gliemann. Kandydat Leutert. — — — — — I
W  kościele garnizonowym . Kandydat Sliihlmann, o godz. 2ej Kandidat. •— 1 2 ) —

Ogółem . . . 13 j 10 l i7  i y i 1 4 "


